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W XII wieku na bizantyńskich stołach pojawił się nowy przysmak zwany „rengai”. Były to … 

śledzie. Modę na ich spożycie prawdopodobnie wprowadzili uchodźcy z Anglii, jacy osiedlili 

się w Mieście nad Bosforem po krwawym podboju Brytanii przez wojska Wilhelma 

Zdobywcy. 

 

Popularny ciężkozbrojny jeździec bizantyński – klibanarios – swoją nazwę wziął od 

specyficznego (ceramicznego bądź metalowego) piekarnika, w którym w Bizancjum 

wypiekano chleb oraz potrawy mięsne. Piekarnik ten nazywano klibanon bądź kribanon i 

kształtem przypominał kopułę. 

 

Zalecane w bizantyńskiej diecie były nasiona kozieradki, rodzaju roślin strączkowych, 

obecnie rzadko już używanych w gastronomii. Bizantyńczycy zalecali spożywanie kozieradki 

jako zupę bądź jako przystawkę o smaku lekko słodkim, bądź też jako ugotowaną potrawę 

doprawioną miodem olejkiem nardowym oraz cynamonem. 

 

W Konstantynopolu popularne były bizantyńskie „fastfoody” – uliczne stragany z gorącymi i 

zimnymi daniami oraz przekąskami. Miłośnikiem takiego jedzenia był cesarz Manuel I 

Komnen, panujący w XII w. Opisujący jego rządy historyk Niketas Choniates podaje 

anegdotę o cesarzu płacącym dwa obole za miskę ciepłej zupy oraz parę kęsów zieleniny. 

 

Bizantyńczycy mieli zwyczaj przeżuwania bobu, szczególnie podczas wykonywania nudnych 

i monotonnych czynności. Rodzaj encyklopedii bizantyńskiej, tzw. Księga Suda utożsamia 

żującego bób z sędzią wykonującym swe nudne obowiązki. Nawyk ten byłby więc dalekim 

prekursorem przegryzania bądź też żucia gumy. 

 

Bizantyński traktat „Geoponika” podaje sposoby, „jak się nie upić, wypiwszy dużo wina”. W 

tym przypadku przed oczekiwaną libacją należało zjeść albo pieczone kozie płuco, albo na 

czczo pięć lub siedem suchych migdałów (sic!), albo surową kapustę. Mimo tych cennych rad 

– zalecamy wstrzemięźliwość! 

 

W początkach XI w. Piotr Damiani, święty i doktor Kościoła z oburzeniem opisywał, że 

bizantyńska arystokratka, pochodząca z rodu Argyrosów, w czasie uczty w Wenecji 

spożywała mięso pokrojone na małe kawałki przy pomocy złotych widelców. Był to powrót 

tego sztućca na europejskie stoły. Oburzenie świętego nie zahamowało tego procesu. 


